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ZAKOPANE
Organ Związku Przyjaciół Zakopanego

Cena 40 groszy Z LISTA GOŚCI
4*

Prenumerata 
roczna 16 zł

podtatrzańskie wysokogórskie 800—1000 m nad 
poziomem morza 'położone, całoroczne uzdro­
wisk® obejmujące gminy Zakopane, Witów, Ko­
ścielisko, Murzasichle (Jaszczurówka), Nowe 
Bystre, Brzegi, Roztokę i Bukowinę. Idealne 
miejsce wypoczynkowe. Rendez vous elity 
towarzystwa Hotele, Pensjonaty, Kawiarnie, 
Restauracje, Dancingi. Park, Koncerty Or­
kiestry wojskowej, Kinematograf, Sale tea­
tralne i koncertowe, Biblioteki publiczne, 
Wystawa sztuki, Muzeum, tatrzańskie, 
Gimnazjum państw., Sanatorjum, Szkoła 
koronkarska, Szkoła przemysłu drze­
wnego. Centrum turystyki tatrzańskiej.
Stolica sportów zimowych Narty, 
Saneczki, Ślizgawka, Dwie skocznie 
narciarskie, Korty tennisowe, Bo­
isko sportowe, Tow, Tatrzańskie, 

Sokół, Dom wycieczkowy im. ks.
Stolarczyka, Stacja meteorologiczna, 
Schronisko przy Morskiem Oku i na 
Hali Gąsienicowej. Idealne miejsce 
klimatyczne o specjalnych warunkach 

leczniczych. Niskie ciśnienia. Mcła wil­
gotność, Silna insolacja, Mała ilość wia­

trów, Duże opady śnieżne, czystość po­
wietrza, rzadkie mgły, Wskazania lecz­
nicze, choroby płuc, zwłaszcza gruźlica 

w stadjach początkowych, Doskonałe rezul­
taty w sprawach kataralnych oskrzeli i gór­

nych dróg oddechowych, oraz rekonwale­
scencji po zapaleniu płuc i grypie. Dobre 
warunki do leczenia malarjl, anemji (błędnicy), 
neurastenji, choroby Basedowa i czyn, za­
burzeń narządów trawienia. Doskonałe wy­
niki u dzieci wątłych i obciążonych dzie­
dziczną skłonnością do chorób piersiowych.

Sanatorja: Czerwonego Krzyża, Dr. Hawranka, Związku Naucz. Odrodzenie. Dla dzieci: KBK., Bratnia 
Pomoc Akademicka, Szpital Uzdrowiska, Zakłady 
roentgenologiczne. Pracownia chemiczno-liakterjo- 
loglczna, Diatermja, Elektryzacja, Flzykoterapja, Ła­
zienki miejskie, Poradnia przeciwgruźliczna dla 

niezamożnych.
Prospekty wysyła Zarząd 

Uzdrowiska, Zakopane, Rynek.
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„Morskie Oko“
| Restauracja, cukiernia, kawiarnia *
* * pod nowym zarządem ❖
❖ ZAKOPANE — ul. Krupówki. *

Śniadania — Obiady — Kolacje — Największa
£ w Zakopanem Czytelnia — Gry towarzyskie — ••• 

Codzienne popołudniowe i wieczorne
| DANCINGI. ❖
X Znakomita orkiestra Wielkopolan

I H M - J A Z Z **♦* Produkcje pierwszorzędnych artystów ❖

▼yyyTTyyTłTyyTTTyTTTTrrWłTWTTTWTTTTTTTTTTTYfTTTT 
Drukarnia, fabryka kopert, zeszytów szkol­

nych I ksiąg handlowych

Paweł Mitręga
w CIESZYNIE

poleca się do wykonania wszelkich robót 
w zakres drukarstwa wchodzących

A. SEELIEB.

Co i jak?
IV.

' 6. A co dla dzieci?
W poprzednich artykułach dałem kilka 

przykładów, jak na polu kulturalno-oświato- 
wem Z. P. Z. oddać może Zakopanemu niemałe 
usługi. Czyż godzi się. jednak zakończyć tę 
serję, nie wspomniawszy o dzieciach?

„A to ładnie“, zawołają z oburzeniem nie­
którzy sympatycy naszego Związku; „najpierw 
kazał.nam prawić naszej ludności morały o 
czystości, estetyce, i Bóg wie o czem jeszcze, 
a teraz mamy nawet dzieci niańczyć!“

Za przeproszeniem, tego? nikt nie żąda. Pro­
szę jednak zastanowić się spokojnie nad tym 
faktem: Tyle mądrych głów i zacnych serc, 
cala gmina, cała klimatyka, cały Związek i ca­
le rzesze dbałych o Zakopane obywateli Wysi­
lają swe mózgi, by ściągać, do Zakopanego ’ go­
ści, uprzyjemnić i urozmaicić im życie u nas, 
dać przez to kulturę i dobrobyt stałym mie­
szkańcom. Dla dorosłych więc teatr in spe i 
orkiestra (o Boże miłosiew/y, ile mnie ona już 
kosztuje goryczy!!) i kawiarnie i dancingi i 
stadjon, który się buduje, i ślizgawka i skocz­
nia, i to i owo.

A co dla dzieci — pytam? Nic!
Tkwi w tern jakieś bolesne zaniedbanie. 

Dzieci są bezsprzecznie i dla rodziców i dla spo­
łeczeństwa istotami najdroższemi. Dla dzieci 
rodzice chętnie poświęcają Własne przyjemno­
ści. A jednak?

Dziwna to doprawdy rzecz i tragiczna: 
dzieci najwięcej się kocha, ale najmniej się o 
nich myśli. A mam na myśli i nasze dzieci Za- 1 
kopiańskie 1 dzieci naszych drogich gości. Za- | 
pominamy o nich tak, jakby te drogie stwo- i 
rzonka nie potrzebowały żadnej rozrywki i 
żadnej strawy duchowej.

Jeśli mowa o naszych Zakopiańskich dzie­
ciach, to nie znam w Zakopanem żadnej insty­
tucji, któraby pomyślała była o tern, że i dzie­
ciom coś się należy. O dzieciach w wieku 
przedszkolnym wogóle się nie mówi, jakby się 
o ich istnieniu nawet nie wiedziało. Zostawia 
się je" rodzinie. Otóż biedne rodziny i z powo­
du niskiego często poziomu kulturalnego, i z 
powodu biedy materialnej, niczego swoim dzie­
ciom, prócz wyżywienia, dać nie mogą; bo­
gatsze rodziny lepiej umieją i mogą dbać o 
dzieci: czytanie bajek z pięknych książek lub 
opowiadania ich przez matki i bony,, spacery 
etc. — to już coś, ale i to nie jest jeszcze 
wszystko. Zapominamy, że dziecko, jak i do­
rosły człowiek, jest istotą towarzyską i łak­
nie i zabaw zbiorowych i pracy zbiorowej.

A cóż dopiero mówić o starszej młodzieży, 
szczególniej o ubogiej? Zostawiamy ją, o ile 
nie chodzi do szkoły, samej sobie. Nie troszczy­
my się wcale o całą falangę młodzieży rze­
mieślniczej, nie robimy nic ani dla jej przyjem­
ności, ani dla jej rozwoju umysłowego; nie 
dziwmy się, jeśli ona nie czuje dla nas ani sza­
cunku, ani szczególnie przywiązania. Zaopie­
kowały się nią ulice i karczma!!

Szczęśliwszą pod tym względem jest mło­
dzież szkolna. Pomijając samo życie szkolne, 
tak pociągające dla dziecka różne zabawy 
szkolne, odczyty etc. wywierają na młodzież 
wielki wpływ. W szkołach powszechnych jest

tych manifestacyj mało, poza obowiązkową 
coroczną, „majówką“; w gimnazjach- jest ich 
znacznie więcej. Z szczególnem uznaniem na­
leży wspomnieć o audycjach muzycznych, za­
inicjowanych przez dyrektora gimnazjum pań­
stwowego, p. Dr. Turowskiego.

Czy szkoły w tym kierunku dosyć robią, 
tego nie wiem i tego pytania rozstrząsać nie 
myślę; twierdzę natomiast jeszcze raz, że ca­
łą masę dzieci przedszkolnych pozostawiamy 
rodzinie i li tylko rodzinie, która często nie 
może, ani nie umie uwzględniać wszystkich 
potrzeb dziecka, — i że całą masę dzieci star­
szych, pozaszkolnych, a więc młodzież rze­
mieślniczą, zaniedbaliśmy zupełnie i rzucili w 
objęcia ulicy i karczmy.

„Co nas to jednak obchodzi“? — powiedzą 
: sympatycy naszego Związku; „wszakże Zwią­

zek nie jest instytucją społeczną — filantropij- 
■ ną lub Armją Zbawienia!“

Nie jestem tego zdania, by młodzież nasza 
zupełnie nie obchodziła Związku Przyjaciół 
Zakopanego. Nie będę jednak mego stanowiska 
uzasadniać, bo to zaprowadziłoby nas za da­
leko. Powiedzmy więc, że o naszych, zakopiań- 

; skich dzieciach, wspomniałem niepotrzebnie, 
ot tak, aby ulżyć sercu.

Ale o dzieciach naszych gości pomówić 
wolno? Wszakże te małe istotki, to też nasi 
goście, one też przyczyniają się do wzmożenia 
dobrobytu w Zakopanem, one też bowiem po 
swoim kilkutygodniowym pobycie zostawiają 
tyle a tyle gotówki w ręku Zakopiańczyków.

Dla tych dzieci, nie z marzycielstwa, ale w 
zrozumieniu naszego interesu (a co, zaczynam 
mądrze mówić!) też nic nie robimy.

Wartość dziecka, jako ważnego czynnika 
rozwoju interesów zrozumiały tylko dobrze 
niektóre przedsiębiorstwa zagraniczne, w 
szczególności te tak zwane „wielkie sklepy“ 
(w Berlinie Wertheimer, w Paryżu Louvre, 
Printemps etc.). Każdy z tych domów stwo­
rzył u siebie, kosztem cennego miejsca i gru­
bego kapitału, raj dla dzieci: Olbrzymie sąle 
przepełnione zabawkami, gramofonami, kina­
mi, maszynami, książkami; fachowi,- odpowie­
dzialni dozorcy i dozorczynie; z pośród najlep­
szych sił stolicy rekrutowane (i odpowiednio 
płacone!) deklamatorki, opowiadające dzieciom 
bajeczki; świetni cyrkowcy... Czego tam nie 
ma? A co to kosztuje? Ale właściciele tych do­
mów nie żałują tych wkładów, one się im 
procentują doskonale; pozwólcie, że stwierdzę 
tylko fakt, nie wchodząc w uzasadnienie. A 
stwierdzam go tylko w tym celu, aby przeko­
nać czytelników, że sprytni przedsiębiorcy, 
chcąc ściągnąć do siebie publiczność, przede- 
wszystkiem werbują dzieci..

A my dotychczas nie zrobiliśmy nic w tym 
kierunku.

A czy możemy coś zrobić w tym kierunku?
Możemy, łatwo i bez trudu i bez tych in- 

westycyj, jakie robimy dla dorosłych.
Powinniśmy więc np. wpłynąć na Kino So­

kół, by ono bardziej i racjonalniej uwzględnia­
ło potrzeby dzieci; by co tydzień jeden dzień 
poświęcało dzieciom, dając 2 widowiska: jed- 
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iio dla dziatwy przedszkolnej, drugie dla mło­
dzieży doroślejszej w wieku szkolnym. Wido­
wiska te byłyby głównie zabawowe (np. bajki) 
z dodatkiem naukowym (obrazki z życia zwie­
rząt itp.).

Powinniśmy urządzać dla dzieci wieczor­
nice. To rzecz prosta i niekosztowna, a jakże 
dodatnia w swoich' rezultatach! Mówię to na 
podstawie doświadczenia. Kiedy kilka lat te­
mu zainicjowałem takie wieczornice z ramie­
nia T. C. L. w S.... . poczciwi obywatele dziw­
nie jakoś kiwali swerrii materjalistycznemi 
głowami (no, nie tak, co prawda, jak w Zako­
panem kiwają; bo w tern Zakopiańczycy nie 
mają sobie równych). Ale już na drugiej wie- 
ezornicy sala była przepełniona, na trzecią już 
zabrakło miejsca. Nastąpił przytem przewrót 
kalendarzowy ku wielkiemu zmartwieniu ka­
płanów wiedzy, bo dzieci przestały liczyć ty­
dzień od niedzieli do niedzieli, a zaczęły li­
czyć od wieczornicy do wieczornicy. Czasem 
wieczornice te, jak mi mówili rodzice, miały 
niespodziewane dobre skutki praktyczne: kie­
dy dziecko nie chciało pić tranu, straszono je, 
że nie pójdzie na wieczornicę. Skutek był na­
tychmiastowy. No, bez żartów. Stwierdzam 
.tylko, że wieczornice te miały ogromne powo­
dzenie.
- Powinniśmy dbać o ułatwienie dzieciom 
wykonywania sportów. Wielką jest zasługą p. 
Kwaśniewskiego, że na posiedzeniu sekcji spor- 

• towej Z. P. Z. postawił wniosek utworzenia 
dla dzieci toru saneczkowego na Antolówce i 
projekt ten dzielnie bronił.

Powinniśmy dla małych dzieci stworzyć na 
sezon letni coś w rodzaju „Kindergarten“.

Powinniśmy organizować dla dzieci wy­
cieczki zbiorowe, pieszo lub konno, lub samo­
chodami, oczywiście pod odpowiedzialnym nad­
zorem i przy współudziale rodziców.

Powinniśmy.... No, powinniśmy dużo robić,
^■-przedewszystkiem powinniśmy raz serdecz­
nie pomyśleć o dzieciach, a sposoby się znajdą 
same.

Powinniśmy pomyśleć o specjalnej bibliote­
ce dla dzieci.

Marzycielstwo? — Ależ gdzie tam! W Za­
kopanem nie wolno być marzycielem. Interes, 
Szanowni Państwo, czysty interes!

Z punktu widzenia interesu jest mojem ma­
rzeniem, by dziecko w Warszawie, Lwowie, 
Poznaniu czy Krakowie, kiedy zbliża się chwi­
la wyjazdu na wakacje, nie przestawało szar­
pać mamusię za spódnicę: „Mamusiu, mów! 
Czy pojedziemy do Zakopanego? Tam tak 
ładnie i tam tak o nas dbają!“

Wyjdzie to na dobre interesowi naszemu. 
A że równocześnie spełnimy dobre dzieło na­
wet z punktu widzenia innego, niż interes, 
że na tern skorzysta też nasza młodzież, nie- 

! licząca się w interesie, tego znowu nie potrze­
bujemy się wstydzić tak bardzo. •

Dzieci kochane! Związek Przyjaciół Zako­
panego i was nie zapomni.

Co się dzieje?
Od kilku tygodni zajmuje się gorąco Zako­

panem prasa...
Nie miałem sposobności zapoznać się z tętni 

wszystkiemi -korespondencjami, niektóre jednak 
czytałem, o innych słyszałem, bo się przecież 
o tern mówi tutaj coraz głośniej.

„Zakopane“, jako7 organ Związku Przyjaciół, 
wierne swemu założeniu — nie wtrącania się 
do miejscowej „polityki“ — nie omawia tych 
spraw — przez różne zamiejscowe pisma poru­
szanych, a nawet tych głosów nie notuje.

Czy ta powściągliwość nie idzie za daleko... 
czy nam nie należy (także w myśl naszego za­
łożenia) . — informować ogół, interesujący się 
sprawami naszego uzdrowiska, sumiennie i 
szczerze, o tern. co. się tutaj dzieje?

Zapewne niepodobna zwracać uwagi na 
wszystkie bajeczki pisane przez różnych przy­
godnych korespondentów pod chwilowem wra­
żeniem — nie podobna prostować wszystkich, 
często bezkrytycznych krytyk, bo cóż na to 
poradzić, że pada czasem deszcz, gdy korespon­
dentowi zachciewa się koniecznie pogody, że. 
nie ukończono na sezon szutrowania, czy kost­
kowania ulic, że wiatr halny zepsuł przewody 
i na chwilę światło zgasło, że w nocy brakło 
dorożek na postojach i t. d.

Wiemy o tern wszystkiem a nie ci krytycy 
patrzą bez uprzedzeń na wysiłki gminy i kli­
matyki, które jednak robią wszystko, co w na­
szych warunkach jest możliwem, by temu i owe­
mu złemu zaradzić.

Ale nie o to mi idzie.
Czytają o jakichśTiadużyciach w gospodarce 

gminnej — to znowu słyszą, o ucieczce buchal­
tera klimatycznego, .to znowu o -jakiejś komisji 
wojewódzkiej, która te sprawy badała, to zno­
wu o interpelacji w tych samych sprawach 
w radzie gminnej —’'sięgnie każdy przyjaciel 
z Zakopanego po swój organ w przekonaniu, że 
się tam przecie prawdy dowie! ,

Otóż sądzę, że trzeba koniecznie tę prawdę 
ogłosić.

Nie wierzę, by takie szczere wyjaśnienie 
mogło Zakopanemu zaszkodzić, a twierdzę, że 
uparte milczenie więcej daje do myślenia.

Nie chciałbym, by te moje słowa wywołały 
jakie zamieszanie — jakąś dyskusję, czy też 
głosy przeciwko gminie, lub za gminą, za klima­
tyką lub przeciwko niej, a tern mniej, by wcią­
gano tu osoby, czy też wymieniano nazwiska.

Tak, — tego nie chcę, — ale uważam za 
konieczne, byśmy, czy to z gminy, czy z kli­
matyki. a najlepiej z województwa otrzymali 
szczegółowe wyjaśnienie o tern, co się tutaj 
właściwie dzieje.

Tylko takie jasne , postawienie sprawy uspo­
koi opinię publiczną i przyniesie Zakopanemu 
pożytek. - Dr. Józef Żychoń.

Szkodliwa^propaganda.
W dzisiejszym numerze w Komunikatach 

zamieszczamy wyjaśnienie p. płk. Piątkiewicza 
w sprawie nadużyć, popełnionych przez buchal­
tera Zarządu Uzdrowiska. Wyjaśnienie to jest 
równocześnie sprostowaniem niezgodnych z 
prawdą, o tej sprawie komunikatów Poł. Agen­
cji Prasowej p. W. Podgórskiego, zamieszczo­
nych w „Głosie Narodu“ i „Polsce Zbrojnej“. 
Przy okazji zamieszczenia tego wyjaśnienia, nie 
możemy powstrzymać się od zaapelowania do 
p. Podgórskiego imieniem całego Zakopanego, 
aby w przyszłości unikał barwienia prasy pol­
skiej wiadomościami z Zakopanego, niezgodne- 
mi z prawdą. Ścisłość informacji uda się p. Pod­
górskiemu osiągnąć, o ile zećhce każdą wiadó-» 
mość dokładnie u źródła sprawdzić.

Sądzimy, że powyższa życzliwa rada, o ile 
się do niej Pół. Agencja Prasowa zastosuje, 
uchroni p. Podgórskiego od ewentualnych kon­
fliktów z miejseowem społeczeństwem, które 
w obsłudze prasowej potrzebuje, jedynie.życzli­
wych przyjaciół.

Nasza Orkiestra.
Co o niej myśli p. H. Opieński.

Sławny nasz teoretyk muzyki i kompozytor, 
p. Dr. Henryk Opieński, któremu przedłoży­
liśmy plan utworzenia naszej orkiestry we 
wszystkich szczegółach, przysłał nam swoją od­
powiedź.

Na wstępie oświadcza, ku wielkiej naszej 
radości, że „projekt Pański wydaje mi się bar­
dzo żywotny“.

Z dalszej treści listu wynika, że p. Opieński 
aprobuje prawie bez zmian, skład orkiestry i że 
ńie omyliliśmy się, przyjmując pensję miesięcz­
ną muzyków od 300 do 500 zł.

Odpowiedź ta wielce nas ucieszyła. Zapewne 
nastąpi niejedno jeszcze przesunięcie w kalku­
lacji i w składzie orkiestry, zasadniczo jednak 
droga, którą obraliśmy, jest dobra.

Jesteśmy coraz bardziej przekonani, że Za­
kopane może mieć swoją orkiestrę i że jeżeli 
jej mieć nie będzie, to tylko dlatego, że nie chce.

A. S.

Przed jedenastu laty.
W jedenastą rocznicę oswobodzenia Za­

kopanego z pod jarzma austriackiego po­
zwalamy sobie przypomnieć naszym czy­
telnikom te jasne chwile na podstawie 
opowiadania p. Medarda Kozłowskiego, b. 
burmistrza i b. posła, powtarzając je za 
„Echem Tatrzańskiem" z r. 1919 Nr. 21.

Zaczęło się w szpitalu Czerwonego Krzyża. 
O godz. 12 w południe zgłosił się do mnie, ja­
ko sekretarza Organizacji Narodowej, z grona 
oficerów-Polaków p. porucznik Boleslawicz, 
wysłany z oświadczeniem, że właśnie przed 
chwilą patrol wojskowy przeprowadził likwi­
dację austriackiego regimu, rozbroił żołnie­
rzy obcych narodowości, zajął skład broni, 
obsadził stację telefoniczną i że na czas przej­
ściowy aż do otrzymania rozkazów od polskich 
władz wojskowych oddaje się wraz z całą 
podległą mu załogą do dyspozycji Organizacji 
Narodowej.

Natychmiast udaliśmy się do mieszkania 
prezesa O. N. Stefana Żeromskiego. Wzrusza­
jącą była chwila, gdy porucznik Boleslawicz 
w służbowej postawie złożył znakomitemu pi­
sarzowi i wielkiemu patrjocie krótki raport o 
calem zajściu prosząc o rozkazy. Prawdziwe 
to szczęście dla Zakopanego, że właśnie Że- | 
romski wprowadził je do Niepodległej Ojczy­
zny, rzetelną też zasługą inicjatorów O. N. by­
ło, że w jego właśnie ręce złożyli kierow­
nictwo. Powaga nazwiska, gorąca miłość Oj­
czyzny, zwłaszcza. Jej ludu roboczego, której 

Żeromski dał wyraz w swej wieloletniej pracy 
pisarskiej i społecznej, oddały sprawie w krót­
kim, lecz niebezpiecznym czasie, nieocenione 
usługi.

Prezes O. N„ bardzo wzruszony, przyjął 
raport i natychmiast nakreślono plan działania 
na najbliższe godziny. O godz. 3 do poł. zebra­
ło się prezydjum O. N. w izbie gminnej. Przy­
byli na nie: przewodniczący Żeromski, Pawli­
ca i Szymborski, sekretarz Kozlowski, por. Bo- 
lesławicz i major Brzoza-Brzezina, jako przed­
stawiciele wojska. Uchwalono zwołać naza­
jutrz pełny Zarząd Organizacji, uzupełnić go 
dla uzyskania jak największej solidarności — 
przedstawicielami „lewicy“, zatwierdzono za­
rządzenia komitetu wojskowego.

W mieście panowało zrozumiale porusze­
nie. Żołnierze rozchwytywali po sklepach sre­
brne orzełki, zastępując nimi sławne „bączki“ 
austriackie. Nie obeszło się i bez humorystycz­
nych momentów. Jeden z oficerów, odurzony 
tem, co zaszło, chcial skomunikować się z „Mi­
litärkommando“ w Krakowie; jakież jednak 
było jego zdumienie i przerażenie, gdy na ste­
reotypowe: Hallo! kto mówi? odpowiedział 
mu w imieniu najwyższej w Krakowie c. i k. i 
władzy wojskowej... poseł A. Skarbek! Nie­
szczęśliwy w swej duchowej rozterce wycho­
wanek Austrji, której wierność przysięgał, zro­
zumiał odrazu, że to koniec.

Nazajutrz, dnia 1 listopada, wśród podnio­
słego nastroju odbyło się posiedzenie Zarządu
O. N. Po wyjaśnieniu sytuacji Zarząd ukon­
stytuował się jako Rada Narodowa, która zlo-

żyla uroczyste przyrzeczenie na wierność 
Państwu Polskiemu i ogłosiła, że aż do utwo­
rzenia prawowitego rządu i jego organów 
obejmuje tymczasową władzę nad Zakopanem. 
W obrębie wolnej, niepodległej i zjednoczonej 
Polski powstała sławetna Rzeczpospolita Za- 
kopiańskaa.

Jakkolwiek nazwa republiki z lokalnym 
przymiotnikiem została u nas dostatecznie 
skompromitowana przez efemerydę lubelską, 
w mniejszym zakresie przez tarnobrzeskie czy 
kolbuszowskie państwa różnych Dąbali i Oko- 
niów, jednak uznając różnice intencji twórców, 
można bez wielkiej przesady mówić o Rzeczy­
pospolitej Zakopiańskiej. Różnica w tem, że 
kiedy założeniem tamtych były dążności se­
paratystyczne na tle wybujałych namiętności 
społecznych i politycznych, Zakopane z musu 
zostało republiką, bo nie było żadnej innej wła­
dzy.

Kiedy 4 listopada delegat zakopiańskiej Ra­
dy Narodowej, umyślnie wysłany do Krakowa 
po wskazówki, zwrócił się w tym celu do po­
sła Daszyńskiego, otrzymał odpowiedź: „Radź­
cie sobie dalej sami, bo my się tu dopiero or- 

i ganizujemy“. To „my“ to P. K. L., do której 
posłowie nasi tak długo nie mogli dorobić klu­
cza partyjnego. Trzeba było zatem przez dwa 
tygodnie rządzić się samym.

Rzecz prosta; że Rada bez egzekutywy, bez 
środków do natychmiastowego praktycznego 
działania, musiała całą swą inicjatywę skiero­
wać na tory moralnego oddziaływania na spo­
łeczeństwo, aby bodaj w ten sposób na razie
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Leo Belmont.
GIEWONT.

Kto widział pogrzeb najwspanialszy 
Najcudowniejsze Śmierci lico?
Pod słońca widział kto gromnicą 
Zewłok Olbrzyma — zgon najtrwalszy ?! 
Kto widział mgły, jak ciężko szły 
Na ceremonję tą pogrzebną, 
Ażeby się pochylić z czcią 
Ponad umarłą twarzą tą,
Co tajemnicą jest podniebną?!. ..
Wykuł mu rysy Pan Bóg-Snycerz 
Gdzieś na przepąstnem nieba tle 
I legł olbrzymi Śpiący Rycerz 
W najcudowniejszym śmierci śnie. 
W pierś skamieniałą nie tchnie już 
Życia wiatr halny z turni, z perci. . . 
Spi cicho w zmierzchu — w blaskach zórz 
Zastygły w skale obraz śmierci!
I zbiegł się doń, jak płaczek chór, 
Korowód piękny ciemnych gór, 
Co nad nim szumem borów płacze .. . 
Przechodzą nad nim mgły-tułacze, 
By oddać mu pośmiertną cześć 
I ponieść z wiatrem dziwną wieść 
O tym Rycerzu śniącym w niebie, 
O katafalku tym kamiennym 
I o zmienionym w kamień, sennym 
Żałoby bólu — i Pogrzebie!

Pi ottiil ingiUl t TalriEh.
W ostatnim numerze naszego tygodnika po­

święciliśmy nieco miejsca artykułom, omawia­
jącym ostatnią, a tak bolesną tragedię ś. p. Skot- 
nicówien w Tatrach. Artykuły te, pisane bezpo­
średnio po wypadku i pod kątem widzenia, ogra­
niczonym horyzontem bolesnej straty dwu mło­
dych żywotów, zajmowały się problemem, jak 
należy w przyszłości przeciwdziałać pomnaża­
niu się listy strat. Dziś czynimy przegląd arty­
kułów i notatek dotyczących również tego pro­
blemu, ale z rozszerzonym znacznie horyzon­
tem, a zamieszczonych w paru numerach 
„Ilustr. Kuryera Codziennego“.

Pierwszy i bezpośrednio po katastrofie wy­
stąpił na łamach tego popularnego pisma w nr. 
276 p. Leśnodorski, który swoje piękne wspom­
nienia, poświęcone z racji wycieczki na Kież­
marski Szczyt, ś. p. Leporowskiemu, śp. Dr. M. 
Świerzowi, ś. p. Jagience Honowskiej i ś. p. 
Zofji Krukowskiej, kończy następującemi sło- 

-wami:
„Na, zakopiańskim cmentarzu stoi świe­

żych, samotnych krzyżów pięć. Na każdym 
z nich niezmienny napis: „Zginął tragiczną

utrzymać ład i porządek. Nazajutrz po objęciu 
władzy przez Radę Narodową, dnia 2 listopa­
da, odbyła się (o kilka tygodni wcześniej, niż, 
gdzieindziej) uroczystość składania przyrzecze­
nia na wierną służbę Państwu Polskiemu przez 
naczelników urzędów i instytucyj. I znowu, 
była chwila osobliwa, kiedy po krótkiem prze­
mówieniu Żeromskiego, wypowiedzianem 
wzruszonym głosem, a nawiązującem do> idea-; 
łów społeczno-narodowych Mickiewicza, wy- 
głaszali akt ślubowania po kolei pp.: Mieloch.i 
jako pełniący obowiązki naczelnika gminy,; 
Wilczek jako inspektor klimatyczny, dyrekto­
rzy szkół Barabasz, Wilusz i Stanowska, na- 
czelnik poczty Safiak, naczelnik stacji Brzecz­
ka, Statter imieniem gminy izraelickiej i inni. 
Nastrój był podniosły, . chwilami rzewny. Ze­
brani świadkowie z zapartym oddechem słu­
chali słów przyrzeczenia, wypowiadanych sil­
nym głosem w radosnęm skupieniu, niejeden 
powtarzał w duszy za Mickiewiczowskim sę­
dzią: „Czy to prawda? Czy to tylko prawda“,, 
że mamy już Niepodległą Ojczyznę, która od 
synów swoich przyrzeczenie wierności odbie­
ra?

A obok na rynku po przemówieniu dra Dłu-. 
skiego liczna grupa oficerów składała przyrze-; 
czenie w ręce zaprzysiężonego poprzednio ko-, 
mendanta placu, kapitana Iszkowskiego. Od 
żołnierzy odebrano następnie przyrzeczenie w 
Zakładzie Czerwonego Krzyża. Dnia 2 listopa­
da 1918 r. o godz. 12 w południe nie było już 
w Zakopanem Austrji. byliśmy już formalnie^ 
częścią Polski Niepodległej. 

śmiercią w Tatrach.“ — I tutaj nasuwa się ; 
jedno pytanie: Czy rwanie się ku szczytom 
poprzez' najniebezpieczniejsze, najbardziej 
strome, urwiska i ściany — czy celowe wy­
szukiwanie najbardziej ryzykownych dróg, 
nie jest grzechem wobec życia, jako nara­
żanie tego najpiękniejszego, najbardziej 
wartościowego daru? Czy dobrowolne nara­
żanie się na niebezpieczeństwo śmierci, któ­
ra. innym jednostkom, społeczeństwu, ja­
kiejś idei nie przyniesie żadnej korzyści, : 
jest pięknym i naśladowania godnym ce- ■ 
lem? Czyż nie szkoda daremnych poświęceń 
młodych, pełnych sił, rwących się do życia 
istot?

Pytanie to wykracza poza ramy skrom- . 
nego fejletonu, poświęconego pamięci istot, 
które już odeszły.

Inaczej , na to pytanie odpowie wyrozu- 
mowany, logiczny intellekt mieszkańca, 
miast lub człowieka nizin, który nigdy nie 
zachłysnął się podmuchem tatrzańskiego.; 
wichru na eksponowanej grani, któremu nie « 
zabito nigdy Serce brawurą pokonania trud­
ności i niebezpieczeństwa. A inaczej na to ; 
pytanie odpowie temperament tego, kto w ■ 
walce ż żywiołem i skalną grozą umiłowa­
nych Tatr znalazł ujście dla wrodzonych

■ każdemu człowiekowi instynktów, które tłu­
mi i ogranicza cywilizacyjna intellektuali- ■ 
zacja współczesnej kultury i życia.“

Że tak jest rzeczywiście i że na problem ten 
różni, różnie się zapatrują, świadczy dalszy ciąg 
polemiki w tej sprawie, na łamach tegoż pisma. 
Pan Stanisław Cywiński n. p. protestuje głośno 
dowodząc, że „ze stanowiska naukowego i spo- ; 
łecznego stokroć więcej korzystnem będzie zdo­
bycie „szczytu świata“ lub bieguna, aniżeli cy­
pla samotnej skały, o którą człowiek, król stwo­
rzenia, niepotrzebnie szczerbi swoje życie.“ —' 
i nazywa to, według jego pojęcia nieproduktyw-. 
ne wspinanie, „nałogowem dzieciństwem“, tak 
dalej na ten temat pisząc:

„Jeżeli zatem chodzi o ograniczenie żni­
wa śmierci w Tatrach i wogóle w turystyce, : 
to należałoby nieco chłodniej traktować • 
sprawę „zdobycia“ ściany, komina czy, 
szczytu — a bardziej poważnie traktować 
życie! Oprócz nas samych jest ono bowiem 
własnością naszych najbliższych a szcze­
gólnie, zawsze prawie starej — oczekującej 
w trwodze powrotu syna... matki.“

i woła:
„Odjąć szaleństwu nimb bohaterstwa!“

a potem snuje takie uwagi:
„Dodać się godzi, że gdy w innych kra­

jach (Szwajcarjij ludzie, rozumiejący pięk­
no gór, budują na szczyty wszelkie możli­
we środki komunikacyjne — u nas garstka 
fanatyków gór zmonopolizowała je dla swe­
go „wyłącznego użytku....“ i t. cl.

Artykulik p. Cywińskiego, a szczególniej jego 
ustęp końcowy spotkał się z ostrą repliką w 
jednym z dalszych numerów „11. K. C.“ p. Hen­
ryka Jasieńskiego, który stając w obronie nie­
tykalności wnętrza Tatr i ochrony ich przed za­
kusami różnych projektowiczów kolejek i wy­
ciągów, tak na konto samych katastrof piszę:

„Wogóle wypadki spowodowane czy to 
lekkomyślnością, czy nieszczęśliwym zbie­
giem okoliczności, spotykają przecież ludzi 
nietylko w górach..; Czy wobec tego specjal­
nie na wypadki w górach nie kładzie się 
nieco zbyt wielkiego nacisku? Lekkomyślna 
brawura oczywiście wszędzie i zawsze jest 
nie na miejscu i niema powodu jej glory­
fikować, ale ostatecznie raczej już można 
ją wybaczyć samotnemu wspinaczowi, któ­
ry naraża tylko samego siebie, aniżeli np. 
szoferowi autobusu, narażającemu na 
śmierć lub kalectwo półtora tuzina Bogu 
ducha winnych pasażerów.“

W obronie idei taternickiej stają dalej pp. 
Władysław Midowicz i Zbigniew Folejewski. 
Obaj oni dowodzą, że ludzie, którzy nigdy nic 
wspólnego z wspinaczką i turystyką wysoko­
górską nie mieli, nie mogą w tej sprawie zabie­
rać głosu — bo, jak twierdzi p. Midowicz:

„Nie wszystkie zdobycze duchowe dadzą 
się rozmienić na grosze i pomierzyć łokciem. 
Gdzie są zwycięzcy — tam muszą być i zwy­
ciężeni.“

Popiera go w tem twierdzeniu również i p. 
Folejewski, który doszukując się w taternictwie- 
wartości jego duchowych, tak piszę:

„Przechodząc do zagadnienia, właściwe-: 
go, zastanówmy się nad drogą turysty, wspi-' 
nającego się na nieprzystępną turnię, sku­
piającego wszystkie siły i zdolności, by we-i 
drzeć się. na szczyt i rzucić naturze hasło: 
vici. Czy cel turysty tego marny jest i zni­
komy? Przeciwnie, cel to piękny i wznio-, 
sły. Jędno wdarcie się ha skałę obronną; 
daje tnoc i silę, daje słońce, wiarę w siebie.i 
Powie kto, że i to nie varie ćeny życia, ale: 
czyż życie spokojne mieszkańca dolin na 
wiele grubszym wisi codzień włosku, a do- 

. prawdy to, że włosek utrzymujący życie 
turysty jest nieco cieńszy, nie jest dość 
ważkie, by go odwieść od drogi jego ku 
szczytom, ku źródłom mocy. Turysta, ów 
prawdziwy, zamiłowany i doświadczony, nie 
ceni wszak niżej życia swego niż ludzie in­
ni, boć ,tp życie jego piękne, jest i tętniące 
silą? a'niebezpieczeństwo jest tylko do życia 
podnietą.

Zastanówmy się, -czy można przyjąć bez 
zastrzeżeń przypuszczenie, iż wysiłki taterni­
ka nikomu nie mogą przynieść korzyści? 
Nie. Jeśli się zgodzimy, że przyroda jest jed­
nym z najsilniejszych czynników, oddziały­
wujących na momenta twórcze w człowie­
ku, ileż tedy cudownych korzyści, przynaj­
mniej pośrednio, musiały przynieść najbar­
dziej karkołomne wyprawy ludzi warto­
ściowych, a zrozumiale jest, iż właśnie jed­
nostki twórczej pracy najbardziej żądne śą 
kilku chwil innego, pełnego cudów i wrażeń 
życia w obliczu Tatr i spoglądania dzikiej 
przyrodzie twarzą w twarz.

Wniosek więc: nie cofajmy się przed ta­
ternictwem, bo wiele sił naród mu za­
wdzięcza.“

Widzimy z tego, że jednak większość staje 
w obronie wspinaczki i taternictwa i nie dzi­
wimy się. Wartości jego moralne są bezwarun­
kowo .wielokrotnie większe od tych strat, jakie 
w imię tej idei społeczeństwo ponosi. Niczego 
niema bez ofiar. Ale chodzi o to, aby tych ofiar 
było jak najmniej, aby, gdy się. zdarzą, społe­
czeństwo mogło sobie powiedzieć: „nie jesteśmy 
winni“. Chodzi więc o to,, aby w Tatry, aby na 
szczyty, na turnie i ściany wspinali się tylko 
doświadczeni i zahartowani na trudy, aby młódź 
nasza, nim zabierze się do wspinaczki, była do 
tego odpowiednio przygotowana i w tym 
względzie, powołując się na zdanie o tej spra­
wie pioniera taternictwa ś. p. Karłowicza, za­
cytowane w obszernym w „Kurjerze Warszaw­
skim“ artykule p. red. J. Czempińskiego, wzna­
wiamy .wraz z nimi myśl założenia przez Tow. 
Tatrzańskie szkoły wspinaczki.

PUBLICZNE KURSA 
JĘZYKA FRANCUSKIEGO 

Z dniem 1 listopada b. r. otwieramy 
brakujący dotychczas

KURS II,
Nauka odbywać się będzie W poniedział­
ki, Środy i piątki od 7 —8 wieczór 

w gimnazjum państwowem
MaterjałS IV i V klasy gimnazjalnej. 
Podręczniki: Szarota III, później IV. 
Wpisy wprost u nauczycielki, przed każdą lekcją.

DYREKCJA.

Za kilka tygodni zacznie się zjazd... Za kilka 
tygodni zaroją się ulice Zakopanego barwnym 
tłumem... Za kilka tygodni tempo życia , zako­
piańskiego ożywi się, by przez parę miesięcy 
sezonu zimowego bić tętnem przyspieszonem...

Związek Przyjaciół Zakopanego.- czyni 
wszystko co w jego mocy, aby z jednej strony 
tym tłumom naszych najmilszych gości, uro­
zmaicić możliwie najbardziej okres pobytu i w 
tym celu zorganizował Komitet Imprez Spor­
towych, a z drugiej przez ściągnięcie ich do sie­
bie, zapewnić całemu Zakopanemu źródło do­
chodów, możność zaczerpnięcia w okresie me­
zonu zimowego sił ekonomicznych, do dalszej 
pracy nad rozwojem i przyszłością naszego 
uzdrowiska i. w tym celu, obok propagandy, 
jaką będą bezsprzecznie także i imprezy spor­
towe, szerzy ją przez swój organ t. j. tygodnik 
„Zakopane“.

Nie ograniczając się. tylko do prenumeraty 
i kolportażu, rozpoczęło nasze wydawnictwo 
propagandę na wielką skalę, drogą bezpłatnej 
rozsyłki naszego tygodnika do panów lekarzy 
na całym obszarze: Polski. Tą- drogą trafimy do 
milionów obywateli, przewijających się przez 
poczekalnie i gabinety lekarskie, szerząc na ca­
łym obszarze Polski propagandę naszego uzdro­
wiska.

Takie bezpłatne rozsyłanie naszego wy­
dawnictwa, nie w. dziesiątkach, ani Setkach, ale 
w tysiącach; egzemplarzy, .powoduje bezsprzecz­
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nie znaczny wzrost kosztów — nie znajdują­
cych niestety pokrycia ani w ilości sprzedawa­
nych egzemplarzy, ani w dziale ogłoszeniowym. 
A przecież przez masową rozsyłkę naszego wy­
dawnictwa, przez wykładanie go w poczekal­
niach lekarskich, a temsamem udostępnienie go 
miljonom obywateli, tygodnik nasz, obok roli 
propagatora naszego uzdrowiska, staje się zna- 
komitem i pierwszorzędnem źródłem racjonal­
nej i do tego bardzo taniej reklamy.

W myśl zasady „ręka rękę myje“ stańcie 
w jednym z nami szeregu. My przez szeroką 
propagandę stworzymy Wam nowe źródła za­
robku, wzmożemy frekwencję w Zakopanem, a 
temsamem i w Waszych przedsiębiorstwach — 
Wy, dajcie nam za to możność czynienia tego, 
przez jaknajliczniejsze ogłaszanie się, w swoim 
własnym przedewszystkiem interesie, w naszym 
dziale reklamowym. Kilkadziesiąt adresów, na 
kilkaset istniejących w Zakopanem pensjona­
tów, hoteli, restauracyj, sklepów i zakładów 
przemysłowych, wymagających zaledwie paro- 
złotowego wkładu miesięcznie, pozwoli nam na 
rozwinięcie jeszcze szerszej propagandy, a Wam 
da pełne zadowolenie w rozroście Waszych 
zakładów.

W związku z tem, dla zaoszczędzenia czasu, 
jakiego wymaga akwizycja ogłoszeń przez spe­
cjalnego urzędnika, podajemy poniżej warunki 
i program naszej akcji reklamowej na sezon 
bieżący.

(Cennik poniższy odnosi się do osób z Za­
kopanego).

a) INFORMATOR:
Adres w „Informatorze“ kosztuje za jeden 

raz, za pierwszy wiersz adresu 1 zł, za na­
stępne po 50 gr.

b) „NASZE PENSJONATY“:
Sam adres — za pierwszy wiersz 1 zł, za 

następne po 50 gr. •
Ogłoszenie wielkości 30 mm, w ramce — 

jednorazowo 7 zł 50 gr, powtórzone 5 razy — 
30 zł, powtórzone 10 razy 50 zł.

Ogłoszenie wielkości 50 mm, — jednorazowo 
12 zł 50 gr, powtórzone 5 razy 50 zł, powtó­
rzone 10 razy 80 zł. (Przy 10-krotnem lub wię­
cej razy umieszczeniu, dajemy na własny koszt 
Kliszę).

c) „LISTA GOŚCI“:
Druk tłusty nazwy pensjonatu przy adresie 

gościa w „Liście gości“ kosztuje 20 groszy za 
każdy raz.

d) INNE OGŁOSZENIA I REKLAMY: 
według cennika, z tem, że przy wielokrot-

nem powtórzeniu ogłoszenia, udzielamy nastę­
pujących zniżek:

5 razy 25%, 10 razy 33%', 15 do 20 razy 40% 
rabatu.

Wobec zbliżającego się szybkiemi krokami 
sezonu zimowego, nie należy zwlekać z zama­
wianiem ogłoszeń, które administracja przyj­
muje w lokalu redakcji i administracji (ul. Wit­
kiewicza 1) codziennie od godz. 10 do 1 w poi. 
i od 4 do 6 popoł.

Sport w Zakopanem.
Szybki postęp prac Komitetu Imprez Sporto­

wych Z. P. Z. We wtorek 29 b. m. odbyło się piąte 
z rzędu posiedzenie Komitetu Imprez Sporto­
wych, na którem byli obecni: pp. Ignacy Bujak, 
kpt. Bystrowski, dyr. Adam Laudyn-Chrzanowski, 
komisarz Gawlik, dyr. M. Jamontt, dyr. Woje. 
Krzeptowski, Karol Kwaśniewski, inż. M. A. Libe­
rale, gen. M. Linda, E. Listowski, inż. Stefan Mey­
er, inż. Jan Ogiński, płk. T. Piątkiewicz, Z. Ritter­
schild, Wojciech Roj, prof. Artur Seelieb, dyr. 
M. Sochacki, Szyszyłowicz, płk. F. Wagner, dyr, 
I-I. Wessely, burmistrz L. Winnicki. Z obszernego 
sprawozdania prezesa komitetu p. dyr. Jamontta. 
okazało się, że prace Komitetu postępują szybko 
naprzód. Rozesłano kilkadziesiąt listów do róż­
nych osób, instytucyj, magistratów miast i t. d. z 
prośbami o ufundowanie nagród. Parę z tych 
listów zostało już i to w większości przychylnie 
załatwionych. I tak: p. Baron Jan Götz-Okocimski 
przysłał gotówką 400 zł na ufundowanie nagrody., 
honorowej jego imienia, p. marszałek Jerzy 
Uznański z Szaflar zadeklarował trzy tysiące zło­
tych w formie drzewa na budowę stadjonu i ty­
siąc złotych na nagrodę honorową jego imienia,, 
firma „Dunlop“ ufunduje nagrodę honorową, ą, 
pozatem zgłosiła chęć umieszczenia reklamy swej 
firmy na frontonie stadjonu, przeznaczając na ten 
cel dwa tysiące zł., firma Austro-Daimler zgło­
siła nagrodę honorową w formie cennej złotej 
papierośnicy, prezes Gremjum hotelarzy w Kra­
kowie p. Ritterman przyrzekł nagrody honorowe 
od Gremjum i od siebie. Pozatem otrzymał Ko­
mitet Imprez Sportowych szereg zgłoszeń na re­

klamy dekoracyjne i świetlne na stadjonie. Ze 
sprawozdania p. inż. Meyera okazuje się, że spra­
wa dzierżawy gruntów pod stadjon jest na naj­
lepszej drodze. Odbyte w ubiegłym tygodniu wizje 
lokalne na miejscu, gdzie ma stanąć stadjon i na 
torze bobsleigliowym, stwierdziły, że preliminarz 
budżetowy odnośnie kosztów budowy stadjonu i 
reperacji toru bobsleighowego, był oparty na re­
alnych podstawach. W dalszym ciągu obrad oma­
wiano sprawy finansowe i uchwalono, wobec te­
go, że przewidziane wpływy i subwencje od gminy 
i klimatyki będą mogły być dopiero później rea­
lizowane, zaciągnąć na razie pożyczkę w Banku 
Podhalańskim. Uchwalono dalej, że roboty tere­
nowe mają się rozpocząć już z dniem 5 lub 6 listo­
pada. Równocześnie ma się rozpocząć wyróbka 
i zwózka potrzebnego do budowy stadjonu drze­
wa. P. burmistrz Winnicki oświadczył, że woda 
do ślizgawki będzie mogła być, dostarczona w 
ilości potrzebnej, bezpłatnie — inne natomiast 
świadczenia będą musiały być wliczane w ra­
mach przyrzeczonej subwencji, która ma być ra­
czej udziałem gminy w K. I. S. i stadjonie. Naj­
gorzej przedstawia się sprawa światła. Gmina 
może wprawdzie zapewnić K. I. S. dostateczną 
ilość prądu do oświetlenia toru łyżwiarskiego, nie 
może jednak tego uczynić w stosunku do pro­
jektowanych na stadjonie reklam świetlnych, 
szczególnie w pierwszej połowie zimy.

Powyższe sprawozdanie wskazuje najwyraź­
niej, że podjęta przez Związek Przyjaciół Zakopa­
nego inicjatywa spotkała się z uznaniem i po­
parciem całego społeczeństwa i to tak miejscowe­
go, o czem świadczy liczny udział osób w obra­
dach Komitetu, jak i na całym obszarze Polski, 
znajdując wyraz w licznie zgłaszanych i bardzo 
cennych nagrodach. Podobnie przychynie usto­
sunkowała się do poczynań K. I. S. cała prasa 
polska, która stale i wiele o poczynaniach Ko­
mitetu piszę, zaopatrując komunikaty niejedno­
krotnie bardzo życzliwemi komentarzami.

lii lo Mi«ZaRopanciD Mało.
Piękna tegoroczna jesień, jakich i więcej w 

Zakopanem pamiętamy, zrodziła zapytanie, czy 
też tak zawsze pięknie u stóp Gewontu jesienią 
bywało. Sięgnęliśmy więc do zapisków kroni­
karskich, pozostawionych nam w spuściźnie 
przez pierwszego duszpasterza zakopiańskiego 
ks. Stolarczyka. Z kroniki tej dowiadujemy się, 
że niezawsze bywało tak pięknie i dobrze, jak 
w roku bieżącym, bo oto co czytamy n. p. pod 
datą 5 października 1864 roku.

„Cale lato było prawie nie latem, gdyż 
deszcze i deszcze, nawet ulewy. Owsy nie 
zejźrały. Na święty Michał w kopach nieco, 
na pokosach trochę, a reszta zielona stała — 
w stodole ani snopka. Dnia 2 paźdz. w sam 
odpust Różańcowej Matki Boskiej śnieg od 
rana, padał. Pokrył całą ziemię. Leżał na 
drugi i na trzeci dzień, a 5-go, gdy to piszę, 
przyszedłszy po nabożeństwie z kościoła, 
był taki mróz, że z ciężarem wóz jechał po 
zamarzłej błotnistej drodze. Zielone owsy 
zmarzły. Trochę słońce przebłyslo, ale zim­
no nie popuszcza. Ludzie lamencą — krzyk. 
Boże zmiłuj się.

W sam Śty Łukasz zmieniło się na ciepło, 
wiatr mocny. Trwało dziesięć dni, przez któ­
ry czas jako tako pozbierali to, co było 
pogniłe i zmarznięte. Potem znowu zimno, 
mróz i dalej niepogoda. Wielu ziemniaków 
nie wykopało. Boże, skróć karę!

Skończyło się wszystko w tym roku na 
tem, że owsy i potrawa popsute, ziemniaki 
niedobre. Cała Opatrzność boska, iż gdzie­
indziej, w Węgrzech tanio. Adwent cały 
suchy, śniegu mało, mróz słaby, przy tem 
wszystkiem ludzie zdrowi“.
Lepiej znacznie było w roku 1866, bo:

„Zbierki były nie najgorsze, ziemniaki 
uszły. Zima rozpoczęła się na śtą Katarzynę 
małym śniegiem, bez mrozów — w wilią Bo­
żego Narodzenia było ciepło, jakby koło 
śtego Jana, jednak drogi i ziemia nie tajała. 
I tak przeszedł rok ani dobry ani zbyt zły — 
ale niech Bóg będzie pochwalony na wieki 
wieków. Amen.
W roku 1868:

„Zima się rozpoczęła z świętym Marci­
nem 11 listopada“.
W roku 1881:

„... spadł śnieg około 20 października. 
3 listopada był mróz, jakiego nikt nie pa­
mięta. Śnieg przysypał ziemniaki, nawet 
kapusty, i to bardzo wielom.

Atoli powoli zrobiło się pięknie, śnieg za­
ginął, ciepło trwa aż do końca roku“. 
Gorzej było w roku 1887, gdy

„Ku końcu października spadł śnieg gru­
by, do tego z 22 na. 23 i z 23 na 24 mróz 
ogromny. Sankamiśmy jeździli, co dotąd w 
tym czasie niepamiętne“.
Różnie zatem bywało i nic nowego pod 

słońcem — a cudna nasza jesień podtatrzańska 
miewała też swe kaprysy i kaprysiki...

Komunikaty.
Sprostowanie.

W związku z samowolnem wydaleniem się 
byłego buchaltera Zarządu Uzdrowiska Artura 
Tobiasza z Zakopanego w dniu 10 października 
b. r. i ujawnieniem dokonanych przez niego 
nadużyć, rozsiewane są na terenie Zakopanego 
oraz przez prasę, zwłaszcza korespondenta Poł. 
A. P. w „Głosie Narodu“ z dnia 26 października 
Nr. 287 oraz w „Polsce Zbrojnej“ z dnia 25 
października Nr. 293 tendencyjne, niezgodne z 
prawdą pogłoski, że zdefraudowana przez To­
biasza suma pieniężna, wynosi przeszło 8.000 
zł i że sprawa tych nadużyć tuszowaną była 
przez kilkanaście dni. Stan ten nie odpowiada 
prawdzie, gdyż kwota, którą sobie Tobiasz 
przywłaszczył, wynosi faktycznie 2.297 zł 80 gr 
na szkodę Uzdrowiska i 451 zł 30 gr na. szkodę 
Komitetu Floty Narodowej; nadto z tytułu 
otrzymanej legalnie zaliczki Tobiasz dłużny jest 
kwotę 600 zł.

Czynu karygodnego dopuścił się Tobiasz, w 
dniu 9 października przez to, że będąc upraw­
nionym do podjęcia pieniędzy w banku — pie­
niądze te sobie przywłaszczył, pierwsze zaś do­
niesienie karne złożone zostało już w dniu 11 
października, a definitywne doniesienie^ na. pod­
stawie wyniku kontroli ksiąg — w dniu 15 paź­
dziernika, zatem o „tuszowaniu“ mowy być nie 
może i żadnego zamiaru tuszowania) sprawy, 
jak z powyższego stanu wynika, nie było. Na 
skutek tych doniesień obwiniony aresztowany 
został w dniu 23 października. Szkodę powyż­
szą zobowiązał się teść obwinionego, pan Fran­
ciszek Celewicz, obywatel miasta Nowy Sącz, 
w najbliższym czasie w całości pokryć, tak, iż 
nikt szkody nie poniesie.

W celu zapobieżenia dalszemu rozsiewaniu 
powyższych fałszywych pogłosek niniejszy 
stan faktyczny podaję do publicznej wiadomo­
ści.

B. Komisarz Rządu dla Uzdrowiska: 
Piątkiewicz.

| Salomea Pollakowa
| Zakopane — ul. Witkiewicza 9.

| .Najstarszy skład i pracownia
| futer i kożuszków
| (z rękawami i bez)

| Wielki wybór haftów stylowych i fusa- 
ików (worków) futrzanych, jakoteż leża­

ków do werandowania.

Kronika.
IX posiedzenie Rady gminnej. W piątek 25 ub. 

m. odbyło się dziewiąte z rzędu posiedzenie Rady 
gminnej z następującym porządkiem obrad: 1. 
Zatwierdzenie w ostatecznej redakcji umowy ze 
Stocznią Gdańską w sprawie. rozbudowy elek­
trowni miejskiej. 2. Powzięcie uchwały w spra­
wie zaciągnięcia pożyczki w Zakładzie Pracowni­
ków Umysłowych we Lwowie na warunkach po­
danych przez Zakład. 3. Powzięcie uchwały w 
sprawie przyłączenia Jaszczurówki do gminy Za­
kopane. 4. Powzięcie uchwały w sprawie przy­
stąpienia gminy Zakopane do Wojewódzkiego 
Związku Międzykomunalnego Opieki Społecznej 
w Krakowie. 5. Sprawy bieżące. 6. Wnioski i za­
pytania. Obradom przewodniczył burmistrz p. 
L. Winnicki. Ad 1) gmina umowę ze Stocznią 
Gdańską zatwierdziła według redakcji umowy, 
ułożonej między Zwierzchnością gminną a dy­
rekcją Stoczni. Według tej umowy Stocznia 
udziela gminie kredytu w wysokości 800.000 zl 
w postaci dostarczyć się mającego do 1 stycznia 
1930 r. motoru Diesla o sile 800 K. M., a. dalej ge­
neratora i wszystkich maszyn ubocznych, a do 
uruchomienia motoru i generatora potrzebnych. 
W sumie 800 tysięcy zł mieszczą się także zaległo­
ści gminy wobec Stoczni za dawniej dostarczony 
motor. Spłata długu rozpoczyna się z dniem 1 
kwietnia 1930 r. w formie udziału Stoczni w wy­
sokości 33%% od, sum zainkasowanych przez 
elektrownię za. prąd i trwać będzie aż do osta­
tecznego uregulowania długu. Oprocentowanie 
wynosi 11% w stosunku rocznym od sta. Ad 2) 
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Rada gminna uchwaliła przyjąć warunki Zakładu 
Pensyjnego Pracowników Umysłowych we Lwo­
wie co do potyczki 400 tysięcy zł. Pożyczka ta 
zostaje zaciągnięta na lat pięć przy oprocento­
waniu 9 od sta. Ad 3) Rada gminna po dłuższej 
dyskusji uchwaliła w zasadzie wniosek zwierzch­
ności gminnej co do przyłączenia do gminy Za­
kopane Jaszczurówki, nie określając jednak na 
razie dokładnie, jaki obszar ma być wzięty pod 
uwagę. Co do tego jest duża różnica zdań. Były 
głosy, aby ograniczyć się jedynie do terenu, na 
jakim mieszczą się zakłady kąpielowe i wille, 
ale były .też opowiadające się za przyłączeniem 
terenów murzasichlańskich, do których należy 
Jaszczurówka, aż po halę Gąsienicową. Zrealizo­
wanie tej uchwały zależeć będzie od zgodnej 
uchwały Rady gminnej Murzasichla, względnie 
od władz wyższych. Ad 4) uchwalono przystąpie­
nie do Wojewódzkiego Związku Międzykomunal­
nego Opieki Społecznej w Krakowie. Ad 5)., załat­
wiono z powodu spóźnionej pory i częściowego 
zdekompletowania Rady, przez opuszczenie obrad 
przez kilku radnych, zaledwie parę najpilniej­
szych spraw. Posiedzenie przeciągnęło się do go­
dziny 2-giej w nocy.

Roboty wodociągowe. Po ostatecznem spisaniu 
przez Zarząd miasta z firmami Rodakowski z 
Krakowa i Edward Polak z Nowego Targu umo­
wy co do-robót wodociągowych, przystąpiono do 
tychże. Najważniejszem zagadnieniem po zabez­
pieczeniu sobie odpowiedniej ilości wody, przez 
ujęcie nowych źródeł w Jaworzynce, było zapew­
nienie dostatecznego dostarczenia tejże do miasta. 
Doprowadzenie wody szwankowało jednak z po­
wodu zbyt małego przekroju rur na przestrzeni 
od zbiornika w Kuźnicach do Krupówek, obecnie 
więc przystąpi się do wymiany tych rur na rury 
o znacznie większym przekroju. Rury te już na­
deszły, a roboty też już rozpoczęto.

Kanalizacja. Zarząd miasta przystąpi w naj­
bliższych dniach do robót kanalizacyjnych przy 
Krupówkach. Rury odpływowe na razie dla wody 
deszczowej i ściekowej położone zostaną pod 
chodnikami z obu stron jezdni Krupówek i do­
prowadzone zostaną do poczty, do kanału odpły­
wowego w domu „Banku Podhalańskiego“. Rury 
obecnie kładzione nie będą jednak łączone z do­
mami, gdyż połączenie ich z niemi zależne jest 
od wybudowania kolektora. Roboty obecnie w 
Krupówkach prowadzić się mające są niejako 
krokiem wstępnym do kanalizacji, która wymaga 
znaczniejszego wkładu, przerastającego obecnie 
jeszcze siły finansowe gminy, a dokonywane są 
głównie dlatego, aby wobec konieczności położe­
nia nowych, przy Krupówkach, chodników, zao­
szczędzić w przyszłości na ponownem ich rozbie­
raniu dla kładzenia rur kanalizacyjnych.

Wiec poselski. W niedzielę 27 b. m. odbyło się 
w nowej sali „Sokoła“ zebranie publiczne, na 
którem posłowie:; ksr prałat Madej i Inż. Kosy­
darski zdali sprawę z obecnego położenia poli­
tycznego i gospodarczego Polski. Zebranie zagaił 
prezes miejscowego kola B. B. W. R. p. dyr. dr. 
St. Turowski. Obecnych było na sali ok. 500 osób. 
Na zakończenie wiecu zebrani uchwalili większo­
ścią (niemal jednomyślną) głosów rezolucję, do­
magającą się zmiany Konstytucji w myśl progra­
mu B. B. W. R

Usprawnienie naszej straży ogniowej. Ostatnie 
dwa pożary, jak przed paroma tygodniami w do­
mu p. Krzysiaka przy Krupówkach, a ostatni w 
nocy z niedzieli na poniedziałek (27 na 28) przy 
ul. Witkiewicza w domu p. Jana Szczerby, świad­
czą o znacznej poprawie stosunków bezpieczeń­
stwa ogniowego w Zakopanem. Stwierdziliśmy, że 
pogotowie straży było w obu tych wypadkach w 
kilku minutach od zawiadomienia go o niebez­
pieczeństwie. W obu ostatnich wypadkach ogień 
został opanowany szybko, a straty z tego powodu 
ograniczyły się do minimum. Przy ostatnim po­
żarze ogień zdołał strawić zaledwie dach i wią­
zanie dachowe. Cały zrąb domu został uratowa­
ny, z tego też powodu straty (ubezpieczone) wy­
noszą zaledwie 1700 zł. Uznanie z tego tytułu na­
leży się na równi Państw. Dyr. Ubezp., która zao­
patrzyła naszą straż w nowe aparaty, jak również 
dzielnemu i sprężystemu komendantowi tejże p. 
Wanatowiczowi, który służbę bezpieczeństwa 
ogniowego umiał odpowiednio wyszkolić i 
usprawnić.

Z Komitetu Organizacyjnego Zjazdu Przeciw­
gruźliczego. W piątek 25. ub. m. odbyło się w 
biurze Zarządu uzdrowiska posiedzenie sekcji ad­
ministracyjnej Komitetu organizacyjnego Ogólno­
polskiego. Zjazdu Przeciwgruźliczego, który ma 
się odbyć w roku 1930 w Zakopanem. Na,, posie­
dzeniu tern, po rozpatrzeniu ustalonego już w za­
rysie programu, zajęto się ułożeniem preliminarza 
budżetowego, który przewiduje koszt urządzenia 
Zjazdu w wysokości 25.000 zł. Kwotę tę uzyskać 
ma komitet z następujących źródeł: z kart udzia­
łu wstępu 8.000 zł, z subwencji gminy Zakopane 
2.000 zł, z subwencji zarządu uzdrowiska Zako­
pane 2.000 zł, od lekarzy zakopiańskich 2.000 zł, 
od kupców, przemysłowców i t. d. z Zakopanego 
1.000 zł, z przewidzianych subwencyj rządowych 
.'5.000 zł, od p. Hr. Drohojewskiego, właśc. Czor­
sztyna 1.200 zł, od Zarządu zdrojowego w 

‘Szczawnicy i od p. Hr. Stadnickiego, właśc. 
Szczawnicy 3.000 zl, od Sanatorjum Polsk. Czerw. 
Krzyża 250 zł, od Składnicy Towar. Gremjum 
Pensj. 100 zł. Program Zjazdu przewiduje cztery 
dni obrad, przeplatanych wycieczkami do Mor­
skiego Oka, zwiedzaniem tutejszych zakładów sa­
natoryjnych oraz zwiedzenia Czorsztyna, w któ- . 
rym właściciel p. Hr. Drohojowski buduje obecnie 
zupełnie nowocześnie urządzone uzdrowisko i 
zwiedzenie Szczawnicy w połączeniu z wycieczką 
w Pieniny.

„Gospodarstwo uzdrowiskowe“. Przy wydawa­
nym przez Agencję Wschodnią dzienniku p. t. 
„Gazeta Handlowa“ prowadzony jest od połowy 
lipca b. r. stały dodatek, wychodzący w środy 
p. t. „Gospodarstwo Uzdrowiskowe“. W dodatku 
tym, ■ poświęconym sprawom- gospodarczym na­
szych uzdrowisk, pojawił się cały szereg bardzo 
ciekawych, -a dla.-- przyszło^! ,-uzdrowisk bardzo 
ważnych artykułów. Przez wprowadzenie tego 
działu „Gazeta Handlowa“ stała się niejako ofi­
cjalną trybuną uzdrowisk polskich. „Gazeta Hand­
lowa“, dochodząca do wszystkich tych sfer go­
spodarczych, na których przedewszystkiem uzdro­
wiskom zależeć powinno, spełnia znakomicie rolę 
propagatora naszych uzdrowisk i w wielu wy­
padkach obrońcy ich interesu. Zasługuje też ona 
z tego względu na wybitną: poparcie ze strony 
wszystkich zarządów uzdrowisk, a dalej ze strony 
całego przemysłu uzdrowiskowego z hotelarstwem 
i pensjonatami na czele, które to sfery powinny 
być stałymi odbiorcami tego poważnego, a. intere­
som naszym wielkie oddającego usługi wydaw­
nictwa. „Gospodarstwo Uzdrowiskowe" niejedno­
krotnie poruszało także zagadnienia dotyczące 
Zakopanego, zajmując np. głos w sprawie budowy 
w Zakopanem domu gry' po naszej śtronie.

Cognac Monnet
Najszlachetniejszy produkt winny.

10-lecie  Polskiego Związku Narciarskiego. W 
roku bieżącym obchodzi Polski Związek Narciar­
ski dziesiątą rocznicę swego istnienia. Uroczy­
stość jubileuszową rna zamiar P. Z. N. obchodzić 
okazale w czasie świąt Bożego Narodzenia w Za­
kopanem. W jubileuszowych uroczystościach 
wezmą udział delegaci P. Z. N. ze wszystkich 
stron Polski. Spodziewany jest również udział 
przedstawicieli Rządu.

Marjawici w Zakopanem?.... Dowiadujemy się, 
że parę tygodni temu bawili w Zakopanem wyżsi 
„duchowni“ czy „biskupi" marjawiccy w sprawie 
kupna w Zakopanem domu czy willi na dom wy­
poczynkowy tego „zakonu". Do kupna nie przy­
szło, ponieważ przeszkodziła temu energiczna po- | 
stawa szeregu obywateli i ludności Zakopanego, l

Lista gości
za czas od 23 do 30 października 1929.

Adamus Łucjan, Warszawa, Warsz, Kasa Chor. 
Arendsowa Janiną, Lwów,,Sanat. Wojsk.
Alwin Roman, Kraków, Sana:. Wojskowe. 
Bacz Izabela, Katowice, Cieszynianka.
Badora Wiktor, Warszawa', Ruczaj.
Banaszak Stanisław, Kobryń, Sanat. Wojsk. 
Balcerzak Henryk z ż„ Poznań, Bank Polski.. 
Baścikowa Melania,. Warszawa, Carlton.
Banaszak Adam, Bydgoszcz, Polic. Dom Zdr. 
Błeszyński. Józef, Łódź, Jasna.
Bednarska Marja, Warszawa, Sanat. Wojsk. 
Brzeska Leontyna z c„ Warszawa, Janka.
Bozowski Jan. Rembertów, Sanat. Wojskowe. 
Bojda Józes, Tarn. Góry', Ślązaczka.
Brzozowski Marjan, Kościan, Pomoc Bratnia. 
Burhardt Henryk, Wilno, Czerw. Krzyż.
Burgu Kazimiez, Krynica, Morskie Oko. 
Burhardtowa Zuzanna, Wilno, Atlas.
Buczyńska Jolanta, Lubliniec, Cieszynianka. 
Buczkowska Marja, Grybów, Dom Zdr. S. U. P. 
Bystrzycka Helena, Przemyśl, Leśniczanka.
Ciećkiewiczowa Anna. Brześć, Sanat. Wojsk.
Coller Fritz, Lwów, Wanda.
Cholecka Alojza, Wołkowysk. Sanat. Nauczyć. 
Chowaniec Tadeusz, Stanisławów, h. Europejski. 
Chomicz Anna, Poznań, Ustup 23, Majerczyk. 
Czerwińska Michalina, Januszowice, Dom Tur. N. 
Dąbrowska Marja z cc., Cz. Dunajec, h. Europejski. 
Dąbrowski Józef, Wilno, Polic. Dom Zdr.
Drecka Helena, Warszawa; Konradówka. 
Dębicki Ryszard, Warszawa, Pomoc Bratnia.
Dębicka Zofja, Warszawa, Pomoc Bratnia. 
Dizner Józef, Warszawa, h. Europejski.
Dzierżek Józef, Tarn. Góry, Polic. Dom Zdr. 
Dusza Kazimierz, Poznań, Złota Pantera.
Ehrenhaw Szymon, Wadowice, Morskie Oko. 
Ejsmond Józef, Suwałki, Sanat. Wojskowe.
Feld Emanuel Fr.. Skoczów.
Frenklówna Romana, Warszawa, Anastazja. 
Fojcik Salomea, Katowice, Cieszynianka.
Fojcik Michał, Katowice, Turnia.
Fruzińska Wanda, Warszawa, Śnieżka. 
Garpielówna Marja, Gosprzydowa, Nosal. 
Galarowski Jan z r., Kraków, Kasprusie 58. 
Grandys Józef, Wielicka, Sanat. Wojskowe. 
Geringer D. Adenberg Józef, Lwów.
Grebiennikow Piotr, Kościan, Czerw. Krzyż. 
Getter Leokadia, Warszawa,- Dom Zdr. S. U. P. 
Giliczyński Bolesław, Warszawa, Bristol.
Golchnau Jan, Warszawa, Polic. Dom Zdr. . 
Gorzelska Jadwiga, Pułtusk, Sanat. Wojsk. 
Gontarek Władysław, Płock, Sanat. Wojsk.
Górlotta. Herman, Słonim, Sanat. Wojsk.
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DR. EDMUND GROSS
Choroby kobiece i położnictwo 

przyjmuje od 15 do 17.
ul. Sienkiewicza 5, „Ustronie“, tel. 550. 

która, prowadzone już z jednym obywatelem per­
traktacje rozbita.

Ze Związku pracy obywał, kobiet. W sprawo­
zdaniu z Walnego Zebrania Z. P. O. K., zamie- 
szczonem w nr. 30 naszego tygodnika, opuszczono 
wskutek przeoczenia skład komisji rewizyjnej, do 
której weszły panie: Koszkowa, Maciejewska i 
dyr. Stanowska. . ; .

Ulepszenie komunikacji z Zakopanem. Dowia­
dujemy się, że, odbyła się w Krakowie między 
dyrektorami P. K. P. Kraków i Katowice konfe­
rencja w sprawie ulepszenia komunikacji między 
oboma temi miastami, przyczem omawiano także 
połączenie: tychże z Zakopanem. Ulepszenie i przy­
spieszenie biegu pociągów na linji Kraków — Za­
kopane ma być spowodowane przedewszystkiem 
przez budowę linji lukowej z dworca krakowskie­
go, omijającej Plaszów, dzięki. ■.czemu pociągi z 
Krakowa będą kursowały wprost. Po zakończeniu 
olbrzymich prac inwestycyjnych, których koszt 
wynosić będzie około 50 miljonów zł, czas jazdy 
z Krakowa do Zakopanego pociągiem pospiesz­
nym wynosić .będzie tylko trzy godziny.

Rozszerzenie alpinarium. Niewielkie, ale cieka­
we i dobrze urządzone alpinarium w Zakopanem, 
znajdujące się pod opieką Instytutu Botanicz­
nego U. J. w Krakowie, Muzeum Tatrzańskiego i 
Polskiego Tow. Tatrz., obok Dworca Tatrzańskiego, 
zostało w jesieni b. r. znacznie rozbudowane. Do 
grupy roślinności skał wapiennych, istniejącej już 
od kilku lat, przybyła grupa skał granitowych. 
Z wiosną roku przyszłego będzie ten nowy naby­
tek obsadzony odpowiedniemu okazami tatrzań­
skich roślin.

Kursa publiczne języka francuskiego stale się 
rozrastają. Dotychczas istniały stopnie I, III, IV 
i V. Obecnie przybywa stopień Il-gi (materjał IV 
i V kl. gimnaz., podręcznik Szaroty, część III i 
IV). Ponadto od 15 października odbywają się w 
szkole powszechnej żeńskiej specjalne kursa dla 
uczenie kl. VI i VII. Kursa te, które powstały 
dzięki gorliwemu poparciu dyrektorowej tej 
szkoły, p. Starnawskiej, mają za cel przygotować 
słuchaczki do egzaminu wstępnego do IV kl. Sza­
rotki. W ten sposób dyrekcja kursów nietylko od­
daje usługę tym uczenicom, ale też pomnaża 
liczbę uczniów uczących się języka francuskiego, 
a tern samem, w przyszłości, zwolenników cywi­
lizacji zachodnio-europejskiej. (Patrz anons.)

Goliczyński Bolesław, Warszawa, Bristol.
Groyecki dr. Ernest z s„ Kraków, Rzymianka. • 
Gośliński Bohdan, Pomoc Bratnia.
Griin. Wilhelm z ż„ Bielsko, Morskie Oko. 
Gutowski Józef, Sidra, Sanat. .Nauczyć. 
Hałatkówna Helena, Chrzanów, Modrzejów. 
Hawlicki Stanisław, Rzeszów, Sanat. Wojsk. 
Hiblówna Halina, N. Sącz, Czerw. Krzyż. 
Hildtowa Stefanja z r„ Gdynia, Bank Polski. 
Iwanicka Jtilja, Lwów, Warszawianka. 
Jalmużyńska Alicja, Ktrzemieszyce, Konradówka. 
Janiszewska Eugenja, Warszawa, Morskie Oko. 
Jaworski Stanisław. Wieliczka, Sanat. Wojsk. 
Jackiewicz Kazimierz, Bydgoszcz, Czerw. Krzyż; 
Jaworowicz Teofil, Biała Pódl., Hp, Gewontem. 
Jezierski Zb. Marjan. Warszawa, Słoneczna. 
Krasińska Wanda, Toruń, Czerw. Krzyż. 
Kazimierczak Henryk, Łódź, Jasna.
Karwowska Władysława, Zakopane, Zdrój. 
Kralewska Janina, Poznań, Sanat. Wojskowe. 
Kantor Władysław, Księżostany, Kanat. Wojsk. 
Keller Gotfryd, Kraków, Sanat. Wojskowe. 
Kriścher Majer L., Wadowice, Morskie Oko. 
Kitel Władysław, Łódź, Jasna.
Kimaczyński Jan, Warszawą, Kryta. . 
Kosińska Marja, Ruda Pbjan., Jasna.
Kowalewska Janina, Pruszów, Sanat. Wojsk. 
Kozówna Stefanja, Gdynia, Bank Polski.
Kołodziej Katarzyna, Moniu, Nosal. 
Konieczko Wacław, Wyszków, Atlas. 
Kozłowska Helena, Wolsztyn, Odrodzenie. 
Kolowiczówna Mada, Nieborów, Czerw. Krzyż. 
Kolbowa Paulina, Mała Dąbrówka. Radowid. 
Konczak Stanisław, Krotoszyn, Sanat. Wojskowe. 
Kośmidrowa Teodozja, Kalisz, Sanat. Wojsk. 
Konieczko Anna, Kielce, Sanat. Wojskowe. 
Kobielski Franciszek, Niedzieliska, Szpit. Klim. 
Koczwara Tadeusz, Bydgoszcz, Oaza.
Kozłowski Mieczysław z ż„ Warszawa, Krywań. 
Kopel Syincha, Aleksandrów, Jasna.
Kuczewski Ignacy, Wieś Błoto, Tadzikówka. 
Kubasówna Julja, Witkowice, Nosal.
Kyziol Anna, Maków, Nosal.
Lasiota Edward, Słonim, Sanat. Wojsk. 
Lemiesz Czesław, Łódź, Jasna.
Lewartowski Frań;., Czechowice, Ślązaczka. 
Lebecka Marja, Podbrodzie, Sanat. Wojskowe. 
Lewandowski Leon, Poznań, Sanat. Wojsk. 
Lewicka Włodzimierą, Szczebrzeszyn, San. Naucz. 
Lipownan Józef, Bielsko, Turnia.
Liniewicz Marja. Warszawa, Morskie Oko. . 
Lubaczewski Władysław, Kraków, Pomoc Bratnia. 
Lodzińska Zofja, Warszawa, Morskie Oko. 
Łukowska Czesława, Krzeslta, Dom Tur. Nauczyc. 
Luczycka Jadw. Lublin, Ustup, St. Chyc, Rzepka. 
Lukier Walentyna, Ostróg, Tatry.
Lancewiczkor T., Słonim, Zdrój. 
Mazurek Janusz, Poznań, Siemianówka.
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JADWIGA PILECKA GROSS
Pianistka — udziela lękcyj gry.

Kurs wyższy i koncertowy.
ul. Sienkiewicza 5, „Ustronie“, tel. 550.
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Marcinkiewicz Marja, Podole, Odrodzenie. 
Magdziarzowa Aniela, Toruń, Sanat. Wojsk. 
Majdanowicz Konstanty, Wołyń, San. Wojsk. 
Mazurkiewicz Stanisław, Leńcze, Krywań. 
Mancewicz Konstanty, Warszawa, Włodka. 
Machnicki Stanisław, Uście Solne, Odrodzenie. 
Manikowski Marjan,' Warszawa, Sanat. Wojskowe. 
Markowicz Władysław z ż., Lwów, Bristol. 
Michałowiczówna Anna, Wilno, Polic. Dom Zdr. 
Miller Witold, Kraków, H. Europejski.
Milewicz Zygmunt e ż., Warszawa, Sienkiewiczówka 
Milewska Elżbieta, Poznań, Odrodzenie.
Mochnacki Mirosław, Kępno, Czerw. Krzyż. 
Moraczewska Zofja, Mysłowice, Dom Tur. Naucz. 
Murawska Genowefa, Modlin, Sanat. Wojskowe. 
Młynarz Antoni, Tarnopol, Sanat. Wojsk.
Najman Alta, Łódź, Zakątek.
Namysł Walenty, Jarocin, Sanat. Wojsk. 
Niechwiadowicz Wład., Słonim, Sanato. 
Niewiarowska Regina, Warszawa, Sanat. Wojsk. 
Niesłuchowska Jadwiga. Grodno, San. Wojsk. 
Nowak Zofja, Mszana Dolna, Nosal.
Nowowolska Mirjam, Gródek Bial., „Sędziówka. 
Nowakówna Józefa, Karków, Zdrój.
Nowcówna Marja, Kiesielewo, Żychoniówka. 
Ołtarzewski Felicjan, Krzemieniec, Sanat. Naucz. 
Opokówna Helena, Marcinkowice, Sanat. Nauczyc. 
Ośminówna Stanisława, Kalisz, Sanato.
Ośipczyk Natalja, Dziewiętkowice, Nosal.
D. Odenberg Geringer Józef, Lwów, Zacisze. 
Obloczyńska Justyna, Warszawa, Sanat. Wojsk.
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a Zakład Kosmetyki Lekarskiej i 
I9 i eiektrolecznictwa |

Dr. Szymona Papiera | 
specjalisty chorób skórno-wenerycznych | 
Diatermia, lampa kwarcowa, elektry- g 

zacja, kaustyka. g
ZW LECZENIE ŻYLAKÓW g

3 ul. Kościeliska 2 Tel. 449 | 
ooooooeodooeeoooooooooooooooeooooeOliper Olga, Owsicze, Szpital Klimat.
Ostrowski Władysław, Tczew, Czerw. Krzyż. 
Ossowska Anna, Grajewo, Sanat. Wojskowe.
Ochmanowa Zofja, Stryj, Sanat. Wojskowe.
Plater Zyberk hr. Wiesław, Poznań, Radowid. 
Palkiewiczówna Helena, Borysław, Sanat. Naucz. 
Patryn dr. Alfred, Katowice, Cieszynianka.
Paraszczakowa Kazimiera, Chramcówki 2. 
Perkowska Celina, Warszawa, Oksza.
Peczeni Janina, replik, Nosal.
Peszkowski Zygmunt, Gdańsk, H. Europejski.
Piotrowski Walenty. Płock, Sanat. Nauczyc. 
Piwowarska Wiktorja. Mogiła, Nosal.
Piekarska Michalina, Plokinie, Nosal.
Piszowa Irena, Chlewisko, Sanato. 
Piotrowska Eugenja, Sosnowiec, Bronisława.
Pisanko Antoni z ż., Gniezno, Wiktorja.
Piliszoński Dominik, Bilcza Zł., Polic. Dom Zdr. 
Plocharz Zygmunt. B. Podlaska, Sanat. Wojskowe. 
Polusowa Marta. Poznań, Sanat. Wojsk.
Podrygatówna Krystyna, Zwoleń, Nosal.
Poreda Stanisław, Lubelskie, Sanat. Wojsk. 
Pokrzywnicki Michał, Radom, H. Europejski. 
Pysiak Stanisław, Wilno, Staszek.
Przyłuski Bronisław z ż., Poznań. H. Europejski. 
Rąbalska Marja, Warszawa, Morskie Oko.
Rzędowska Janina, Dobrowoda, Sanat. Nauczyc. 
Reichenberg Guido, Lwów, Krywań.
Różańska Wanda, Warszawa, Zawrat.
Rojtenberg Chana, Równo, Sędziówka.
Rosenblatt Helena. Łódź, Nasz Domek.
Różekowa Stanisława, Gniezno, Sanat. Wojsk. 
Romiszewska Helena, Suwałki, Sanat. Wojskowe. 
Ruhdórfer Marja, Lwów, Carltou.
Ruszczycowa Halina, Warszawa, Sanat. Wojsk. 
Ruprecht Edward z ż., Szwajcaria. H. Europejski. 
Russocki Włodzimierz, Poznań, Warszawianka. 
Rzymowska Józefa, Brześć, Sanat. Wojsk.
Rzymowski Zbigniew, Brześć, Sanat. Wojsk. .

Czy prenumerujesz już organ Z. P. Z. 
„ZAKOPANE“?
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Fabryka Kołder, Materaców, Poduszek i Bielizny 

MICHAŁ KUŁAK 
swad główny WARSZAWA

Krak. Przemieście 62
Fabryka 

ulica Chłodna 29
wykonywa

Kołdry watowe, puchowe, materace, be­
ciki, poduszki, wszelkiego rodzaju bie­
liznę oraz watę, pierze, puch i włósleń.

Centralny skład na Zakopane I okolicę Składnica Pensjonatów,

Jeżeli chcesz, aby firmę Twą znano w całym 
świecie — ogłaszaj się w „ZAKOPANEM“.

Rysterowa Kazimiera, Poznań, Odrodzenie. 
Rymuśzko Marjan, Kuraszew, Szpital Klimat. 
Salij Zenon, Wojnicz, Sanat. Nauczyc.
Samborowa Bronisława, Mędrzechów, Złotogłów. 
Srebrna Stefanja, Warszawa," Marilor.
Smerecki Emil, Michałowice, Pomoc Bratnia. 
Senatorski Feliks, Warszawa, Sanat. Wojsk. 
Siwek Stefan, Lokicze, Polic. Dom Zdrowia. 
Sikorowa Anna, Kraków, Sas.
Świtaj Maciej, Bydgoszcz, Sanat. Wojskowe. 
Sobolewski Feliks, Kraków, Tatry.
Sochacki Albin, Brzeżany, Sanat. Wojskowe. 
Sobczyńska Marja, Warszawa, Dom Zdr. S. U. P. 
Szajntal Guta, Będzin, Sędziówka.
Szymański Władysław,. Wołyńskie, Słoneczna. 
Szpitter Edmund. Łasin, Kmicic.
Szmideberg Ewelina, Warszawa, Nasz Domek. 
Szydłowski Kazimierz, Grudziądz, Sanat. Wojsk. 
Szulc Tadeusz, Warszawa, Sanatorium Wojskowe. 
Szczukowa Bronisława, Wilno, Sanat. Wojskowe. 
Szymańska Kornelia, Tokarnia, Sanat. Nauczyc. 
Schmeidlerowa Anna, Przemyśl, Strzecha. 
Strauss Anna z m., Chrzanów, Kościeliska 45. 
Strońska Franciszka, Kutno, Sanato. 
Strzelecki Tadeusz, Grudziądz, Krywań. 
Staisz Konrad, Katowice, Ślązaczka.
Stawski Zygmunt, Bruczków, Odrodzenie. 
Tarkowska Eugenja, Zygodowice, Dom T. Naucz. 
Tomalska Antonina, Egirdz, Sanat. Nauczyc. 
Trojnar .Józef, Siemianowice, Paryżanka. 
Tomaszewska Marja, Łódź, Jadwiiiiówka. 
Turski Władysław, Łódź, Czerw. Krzyż.
Turek Roman, Zgierz, Jasna. 
Tryniecki Bolesław, Żołynia, Nosal.
Urbanowa Jadwiga, Kr. Huta, Cieszynianka. 
Urbanowicz Józef, Warszawa, Reduta. 
Waksmańska Janina, Karlin, Szpital Klimat. 
Waliszewska Olga, Ryga. Warszawianka. 
Wachter Izak, Kraków, II. Europejski. 
Wasilewski Tadeusz, Warszawa, II. Europejski. 
Wąsiewicz Władysław. Jarosław, Sanat. Wojsk. 
Wąsowski Jan, Lwów, Sanat. Wojskowe. 
Wacławiak Antoni, Sieradz, Sanat. Wojskowe. 
Warginowa Lidja, Grudziądz, Sanat. Wojskowe. 
Walicki Aleks, z ż., Warszawa, Sanat. Wojsk. 
Walter Stefan, Kr. Huta, Bristol.
Więckowska Anna, Warszawa, Sanat. Wojsk. 
Wiktor Stanisław, Lwów, H. p. Gewontem. 
Wróblewska Marja, Lwów, Warszawianka. 
Wdowiak Roch, Sieradz, Pomoc Bratnia. 
Wójcikowa Janina, "'Równe, Sanat. Wojskowe. 
Wróblewski Jan, Warszawa, Sanat. Wojskowe. . 
Wojtanowicz Zygmunt, Jarosław, Czerw. Krzyż. 
Wnuk Władysław, Kraków, Sanat. Wojskowe. 
Wyglandowa Zofja, Katowice, Cieszynianka. 
Wyderka Stanisław, Warszawa, Sanat. Wojskowe. 
Zacierowa Anna, Kazimierza W., Tatry.
Zerhe Irena, Poznań, Tatry. • 
Zienkiewicz Stefan, Lwowskie, Polic. Dom Zdr. _ 
Zieliński Władysław z ż., Dąbrowa Górn., Krywań. 
Zirber Stanisław, Mszana oDlna, Sanat. Wojsk. 
Zielewicz Jan, Poznań, Szałas.
Zbrowska Teresa, Warszawa, Oaza. 
Zwolińska Helena, Łódź, Sanat. Wojskowe. 
Zubowicz Antoni, Warszawa, Pomoc Bratnia. 
Zygmunt Michał, Lndwików, Sanat. Nauczyc. 
Żymek Władysław, Goleniany, Szpital Klimat. 
Żekowska Stefanja, Podole, H. Europejski. 
Żydor Jan, Bydgoszcz, Sanat. Wojskowe.

MŁODA, ENERGICZNA,
inteligentna osoba z odpowiednią praktyką, 
przyjmie posadę jako samodzielna zarządczym 
pensjonatu. Bliższa wiadomość w redakcji Tyg.

„Zakopane“.

Pianino do wynajęcia
wiadomość ul. Witkiewicza 5, Dr. Brzezińska. 
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i poleca
Wszelkiego rodzaju łóżka, materace, 
tapczany, urządzenia pościelowe dla 

hoteli, pensjonatów I szpitali. 3
3s

INFORMATOR
a) Dział adresowy: 
Urzędy i instytucje:

Urząd gminny, ul. Krupówki, „Bazar Polski“. 
Zarząd Uzdrowiska, Rynek.
P. Starosta Powiatowy przyjmuje we wtorki 

między godz. 10 a 12 przed południem w biurze 
Zarządu Uzdrowiska.

Komisariat Pol. Państw., Rynek.
Urząd Parafialny, ui. Krupówki, obok kościoła 

paraf.
Lekarz klimat., Dr. Mastalerz, Biuro lekarza w 

Zarządzie Uzdrowiska, Rynek.
Biuro meldunkowe w Żarz. Uzdr., Rynek.
Szpital Klimatyczny, ul. Szpitalna.-
Stacja Ratunkowa Zarządu Uzdrowiska w Za­

kopanem — Szpital Klimatyczny — telef. Nr. 444.
Tatrz. Ochotn. Pogot. Ratunkowe, ul. Krupówki, 

dworzec P. Tow. Tatrz.
Komenda Garnizonu, Zakopane, w Sanatorjum 

Wojsk, im. Marsz. J. Piłsudskiego.
Biuro meldunkowe dla osób wojskowych: na 

Posterunku Żandarmerji — ul. Chramcówki, 
willa „Wojtuś“.

Urząd Pocztowy i Telegraficzny, Krupówki 22. 
Dworzec Samochodowy, ul. Krupówki, obok re­

stauracji Karpowicza.
Pol. Towarz. Tatrzańskie, ùl. Krupówki, „Dwo­

rzec Tatrzański“.
Muzeum Tatrzańskie im. Dra Tytusa Chałubiń­

skiego, Krupówki, obok dworca Tatrzańskiego. 
Dr. Włodzimierz Jasiński, notariat, Krupówki 39.

Sekretarjat Gremjum Właśc. Pensj., ul. Wit­
kiewicza 1 — godziny urzędowania od 4—6 po 
południu (16—18). Tel. 308.

Państwowy nadzór lasów tatrzańskich — inż. 
M. A. Liberak, ul. Chałubińskiego, willa „Libera- 
ków“.

Adwokaci:
Dr. Stanisl. Aulich, Krupówki 45, tel. 447 — 

naprzeciw M. Oka, za „Bazarem Polskim“.
Dr Józef Bulanda, ul. Ogrodowa, Willa „Jaśka“ 

za pocztą, tel. 407.
Dr Józef Diehl, delegat Izby adwokackiej, ul. 

Sienkiewicza, willa „Chochlik“,, tel. 417, przyj­
muje od 4—6 po południu.

Dr Bertold Fass, ul. Krupówki 27, dom Fr. 
Bachledy Curusia, tel. 404.

Dr Franciszek Kowalski, Krupówki 26, dom 
Bogdańskiej.

Dr. Stanisław Wierzbicki, Krupówki 18, tel. 245.
Informator Nowotarski:

Dr. Franciszek Bahr, adwokat w Nowym Targu, 
Rynek, tel. 58.

b) Dział ogłoszeniowy:
Apteki:

„Pod Opatrznością Boską“, ul. Witkiewicza.
III Apteka, B. Masłowskiego, Chramcówki, tel. 246 
Najstarsza Apteka „Pod Białym Orłem“, F. Tabeau, 

Krupówki, obok Trzaski.
Fotograficzne Zakłady:

Kępińska Jadwiga, Krupówki 27, dom Fr. Cu­
rusia. Przyjmuje roboty amatorskie.

H. Schabenbeck, Krupówki 57. Tel. 136. Przyj­
muje roboty amatorskie. Skład przyborów.

Krawcy:
„Sport“, Krupówki 49 (P. Lal i F. Mizia). 
Ludw. Willinger, Krupówki 51,wpodw., tel. 548.

Towary bławatne:
O. Kretschmer, Krupówki 74.

Galanteria, przybory do szycia i haftu: 
Antoni Krzyżak, Krupówki, róg ul. na Rynek. 
Mangel Maks, vis a vis Morskiego Oka (obuwie, 

trykotaże, bielizna, manufaktura), tel. 427.
Pamiątki, zabawki, art. sport.:

Bazar „Pod Góralem“, Krupówki 49 (Instrumenty 
muzyczne).

„Teoptyga“, M. Wojnar i Ska, Optyk, Krupów­
ki 55, vis à vis rest. Karpowicza.

Pracownia art. rzeźb. T. Wieczorka, ul. Ja­
giellońska, Willa „Szopenówka“.

Maszyny do pisania i szycia. 
„Hydropol“, Zakopane, Krupówki 74.

Rowery i przybory.
„Hydropol“, Zakopane, Krupówki 74.

Artykuły wodociągowe.
„Hydrópol“, Zakopane, Krupówki 74.

Żarówki elektryczne i baterje. 
„Hydropol“, Zakopane, Krupówki 74.

& Restauracje.
Restauracja Mieszczańska, St. Bielatowicz, ul. 

Zamoyskiego, obok Składnicy Towarowej.
Opony samochodowe.

„Hydropol“, Zakopane, Krupówki 74.
Biura sprzedaży wił i parcel:

T Siemianowski, obok poczty, tel. 327. 
J. Kubiński, Krupówki 27, tel. 397.

Ranki:
Bank Podhalański — Spółdzielczy, ul. Krupówki 

— własny gmach, vis a vis Poczty, tel. 401.

Cena ogłoszeń.
Za wiersz milimetrowy na I-ej stronie 60 gr, 

w tekście 45 gr, na ostatniej stronie 30 gr. Przy 
ogłoszeniach serjowych stosowne rabaty.

Prenumerata.
P. T. Prenumeratorów zamiejscowych uprasza 

się przekazywać prenumeratę przez P. K. O. Kra­
ków, Nr. konta 409.650.
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